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Illisss
1(1 poznań 10 kwietnia. Mowę berlińskiego deputo- 
ajiiiego, Schultzego, którą powiedział w Bydgoszczy jako 
’ Janiec komitetu Nationalvereinu niemieckiego, a o któ- 
ij i zdawaliśmy w onegdajszym numerze sprawę, przyjmować 
1 zdaje całe dziennikarstwo pruskie za swój program 

41 fewestyi polskićj; wszystkie bowiem‘dzienniki berlińskie 
31(i[roffincyonalne powtarzają wywód apostoła Nationalver- 
ci U) albo bez żadnych zastrzeżeń, albo z przychylnemi 

oentarzami, niewyłączając nawet feodalaych organów 
Gaz. Krzyż., która nienawidząc Nationalvereinu, de- 

l nikratów i pana Schultzego, łączy się jednak z nim i go
lili: w uczuciach, dążnościach i zapatrywaniach co do po- 
’ *• unictwa i uprawnienia niemieckiego względem słowiań- 
j y ih krajów w ogóle, a polskich dzielnic w szczególności. 
U Nation. Z tg , podawszy poprzednio rzeczoną mowę 
i«kaltzego, zamieściła w następnym numerze swoim odpo- 
L2! (dni o nićj artykuł rozumujący pod napisem: „Zebranie 
™ ionakereinu w Bydgoszczy.“ Usiłuje ona wykazać, że 
126; ¡tinek Polaków do rządu rosyjskiego całkiem jest różny 

stosunku tychże do rządu pruskiego, albowiem Kosya 
jada pięć szóstych dawnój Polski, a Prusy’ tylko odro- 
j, o którćj zaledwie mówić warto i w którój posiadanie 

* mcy przyszli nie tyle przez podbój, ile raczćj przez po
ił. iwą kolonizacyą i przez wyższość ogłady swojej. Słu- 
°® iwięc a nawet dla Niemiec pożyteczną, że się Polacy 

ji Moskwę pochłonąć i wynarodowić nie dają, ale nie- 
(iijiną, że roszczą sobie pretensyą do krajów, które nie- 
ę ¡i ilnćm prawem przyrodzonym narodów, niemieckiemi się 
'•¡li. „Równouprawnienie narodowości na zasadzie prus- 
’¿„ konstytucyi, oto wszystko, co Polakom ofiarować mo- 

ty i coby przyjąć powinni.“ Taki jest ostateczny wy
sięk rozumowania berlińskiej gazety. Ponieważ jednak 
*•$ ika konstytucya ani słówka nie zawiera o stosunku 

wach narodowości, domyślać się więc godzi, że to ró- 
r. jtuprawnienie ma być, w myśli Nat.-Ztg., takie, jakie 
19',i dotąd wszędy praktykowało, gdzie specyałne prawa 

kiój nie zabespieczały narodowości, a więc jak na Szlą- 
l41eii w Prusach Zachodnich, to jest, że narodowość poł
ap, jako taka, żadnego nie ma mieć prawa. Nie dziwimy 

i—8 iad tą konkluzyą pseudodemokratycznego crganu, bośmy 
•^jiunój po nim nie spodziewali.

W ostatnim numerze swoim podaje taż gazeta spra
wianie z posiedzenia bydgoskiego Nationalvereinu, w d. 
Mik odbytego, na któróm jednomyślnie przyjęto ułożone 
iw-Ji osobną komisyą oświadczenie publiczne, przeciwko 

agitacyom i roszczeniom. Oświadczenie to, odczy- 
< m i i objaśniane przez dyrektora sądu Gerbera i przez 
lO'/i lego już z r. 1848 justycrata Gesslera, zamyka się w 5 
klapujących punktach, które w krótkióm tylko podajem 

I tezeniu. 1) Dążności skierowane tymczasowo do poli-
9Ś8 odrębnego stanowiska, ostatecznie jednak do zupeł-
* oderwania prowincji poznańskiej od Prus, wychodzą 

godnii&rdzo ruchawego wprawdzie, ale malutkiego stronni- 
’ "1. Nietylko wręcz się one sprzeciwiają życzeniom nie- 
Wikiej ludności, ale nieznajdują nawet przyklasku u ogrom- 
Teii *>ększości polskich mieszkańców (tak przynajmniej pan 
po fcrat Gessler zapewnia, a cały Nationalverein mu przy- 

■"m 28 iednomyślnie). 2) Bezzasadność ponawianych skarg 
1 we# ^ron?ictwa na mniemane ścieśnianie praw polskićj 
ktUgości, wielokrotnie już na sejmie pruskim została 
irjyii «aną. (Zapewne panowie z Nationalvereinu, jak owi 

’owie rzymscy, uśmiechali się do siebie wzajem, w oczy 
i- 18 taką prawdę wypowiadając). 3) Wszelkie porówny- 

stósunków poznańskich ze stósunkami polskich dziel- 
'W rosyjskióm i austryackióm berłem, jest niewłaściwe, 
* Poznańskićm niemczyzna zdobyła już sobie od wie- 
tę ziemię przez swoję pracę i uprawę. 4) Ogromna 
“Ość mieszkańców prowincyi poznańskićj upatruje

------ w ścisłój łączności z państwem pruskióm
ik ń °krytśm berłem Hohenzollerów. 5) Niemieccy 
»ańcy tego kraju uważają uchwały niemieckiego par- 
,z r. 1848, któremi wcielono Poznańskie do Nie- 
i'za wciąż istniejące w mocy swojej i chwilową tylko 
(ki aUe’ a P°m™° kroków uczynionych przez rząd 

do rozwiązania tego węzła.
fl ma co rozwodzić się nad tóm wynurzeniem ape- 

isnaulia t y?entu bydgoskich zwolenników Nationalvereinu, 
Li0, . wno już znane i do sytu objaśnione rzeczy. 
e «• a?.zi Jednak zwrócić uwagi na punkt 5, jako szcze-

^kaset osób, po większćj części urzędni- 
•eiri v ’ ogłasza’ z tolerancyą a nawet jak się zdaje 
iC2n ukontentowaniem pruskiego rządu, kroki dyplo- 
orzpt e®° rz^du za niemające żadnego znaczenia, z wła- 
5je .aJ^c . przy tóm powagi o właściwych granicach rze- 
hienia- J i na własną rękę publicznóm ogłoszeniem 
ie nn C dotychczasową kartę EuropyI Prawda, że 
Ole »Z°Siian*e rozPrawa z Europą w tćj mierze i wy-

‘ hirb:^ ,yce’ fiie dia tak wielkich i pełnych poświę
ci, to bagatela! r j r v
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Z lk£? (aczył ,nadać Profes<>rowi drowi Graefemu przy 

9 z lid ■ “U&skićj pozwolenie noszenia krzyża rycer
zu nvClemT^^0^1? orderu Zähringer Löwen, nada- 

dfiii sVe,2 księcia badeńskiego, a profesorowi przy 
sztuk w Dyseldorfie, miedziorytownikowi Józefowi

Kellerowi krzyża rycerskiego orderu Leopolda, nadanego 
mu przez króla Belgów.

«-<'<> omsi»ł»«w4'.,o’4«rii
Berlin, 9 kwietnia. O losie jaki spotka w izbie panów 

projekt do prawa o podatku gruntowym nic jeszcze na 
pewno powiedzieć nie można. Opozycya izby chce podać 
liczne poprawki, któreby projekt ministeryalny zupełnie 
zmieniły. Rząd zaś ma podobno zamiar oświadczyć, że: 
wszelkie poprawki zmieniające istotę rzeczy uważać będzie 
za odrzucenie projektu.

— Administracya marynarki pruskiój ma być oddana 
w krótkim czasie pod nadzór ministra wojny, dyrektorem 
zaś specyalnym tego wydziału mianowany być ma jenerał- 
major Goltz, zatrudniony obecnie w ministerstwie wojny, 
który tóż wszelkie rozkazy królewskie tyczące się mary
narki kontrasygnować będzie.

— Król konferował wczoraj z księciem Hohenzollern, 
ministrami Auerswaldem i Schleinitzem i z posłami Pour- 
talesem i Perponchereni, z których pierwszy przybył z Pa
ryża w celu zdania osobiście sprawy z niektórych ważnych 
spostrzeżeń w świecie dyplomatycznym, drugi zaś powrócił 
do Berlina, ponieważ urzędowanie jego przy Franciszku II 
nie mającym już królestwa, się skończyło. Obydwaj posło
wie po powrocie swym z Paryża i Rzymu mieli już kilka
krotne konferencye z ministrem spraw zagranicznych, baro
nem Schleinitzem.

— Królowa saska Amalia, siostra pruskiój królowój 
wdowy, przybyła tu wczoraj wieczorem z Drezna i udała 
się niezwłocznie na zamek Sanssouci, gdzie u dostojnój 
swój siostry kilka dni zabawić zamyśla.

— Zawarty temi czasy traktat handlowy pomiędzy 
Prusami, i Japonią zabespiecza, jak twierdzą, wszystkim 
poddanym pruskim te same prawa, jakich używają dotąd 
Amerykanie, Anglicy, Rosyanie, Francuzi, Holendrzy 
i Portugalczycy. Espedycya pruska z mórz wschodnio- 
azyatyckich ma wkrótce powrócić do portów pruskich. Dla 
zmniejszenia nieco kosztów ekspedycyjnych okręty pruskie 
zabiorą z Siam budulec okrętowy.

X Berlin, 9 kwietnia. Dziś po południu rozeszła się 
w tutejszych kołach dyplomatycznych i finansowych wiado
mość, jakoby wczoraj wieczorem przyszło w Warszawie do 
krwawego starcia wojska rosyjskiego z ludem. Lud pró
bował podobno robić barykady, wojsko strzelało; ma być 
dużo zabitych i rannych. Tak jak rzeczy stały w Warsza
wie, nie masz w tój wiadomości nic nieprawdopodobnego; 
ponieważ jednak przyszła tu ona telegrafem nie wprost 
z Warszawy, ale przez Drezno, być więc może, iż po dro
dze przeinaczoną i zwiększoną, została; w każdym razie 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia. Zanim wyrazy niniejsze 
oddrukujecie, zapewne będziecie już mieli na drodze wia
domości z Wrocławia lub na drodze bezpośrednich telegra
mów, zaprzeczenie lub potwierdzenie wieści którą wam tu 
podaję.

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 6 kwietnia. Od dni kilku położenie

rzeczy znacznie się pogorszyło, z jednćj strony przez roz
wiązanie konstablów,. którzy tym sposobem pozbawieni 
wszelkiego moralnego wpływu na ludność, pozostawili ją 
wpływom młodzieży i ludzi ruchu, z czego wypływa, że 
rzemieślnicy wciąż utrzymywani w nadziei wielkich i 
gwałtownych wypadków, porzucają warsztaty, a natomiast 
szukają i biorą udział we wszystkich demonstracjach; z 
drugiój strony, bardzo źle wpływa rozdwojenie jakie ma 
miejsce między Zamoyskim i Wielopolskim, które coraz to 
większych rozmiarów nabywa. Ostatniemu, abstrahując od 
jego przekonania politycznego, które nie najlepsze zaufanie 
wzbudza, przecież o tyle sprawiedliwość przyznać należy, 
że on od pierwszych dni objęcia urządu, wciąż w duchu 
postępu działa, jak to np. pokazał przy przemowie do du
chowieństwa. Pomimo to, czy tćż dla tego, sam nie wiem, 
katolickie duchowieństwo jego przemową jest strasznie obu
rzone, w skutek czego między masy bynajmniój dobrego 
pojęcia o nim nie szerzy, a przecież chwilowo krajowi na 
jego utrzymaniu się przy urzędzie wiele zależy, gdyż jak mi 
z pewnego źródła wiadomo, stale obstaje on przy przywró
ceniu uniwersytetu, z drugiój zaś strony w radzie admini- 
stracyjnój uważany jest w tój chwili za kierującego jój 
zdauiem. Przemowa jaką Wielopolski na drugi dzień miał 
do gminy żydowskiój, zawiera jednocześnie boczny cios na 
Towarzystwo rolnicze wymierzony; tam mianowicie gdzie 
Wielopolski przestrzega żydów, aby obietnicom i namowom 
pewnych osób nieulegali, którzy z nich ludzi całkiem han
dlowi i rzemiosłom poświęconych, chcieliby rolników poro
bić. Przypominam także jego bierne i odosobnione zacho
wanie się w czasie podpisywania adresu przez Towarzystwo 
rolnicze. Słowem, pomimo dosyć energicznego brania się 
wewnątrz swego urzędu, niemożna Wielopolskiego niepotę- 
pić za to, że folgując swój nieprzyjaźni do Zamoyskiego, 
sieje w obecnćj chwili, gdzfe zgoda tak jest potrzebną, nie
porozumienia i rozdział.

Mówią tóż tutaj, już o tóm, że Wielopolski ma miej
sce Gorczakowa zająć. W takim razie jego zachowanie się 
wzglę dem Towarzystwa rolniczego, tóm bardziój godne po
tępienia. Towarzystwo bowiem rolnicze wszelkich dokłada

starań aby kraj jak najszczęśliwiój z obecnego stanu w 
przyszłość wyprowadzić.

W ministeryum oświecenia oddalił Wielopolski większą 
część Muchanowczyków, przy którój to okoliczności dowie
działem się, że Sztender, był korespondentem do Kreuz 
Zeitung, co mu się jeszcze bardziój do dymisyi pprzy- 
służyło. .

Resursa była dotąd miejscem, gdzie opinia publiczna 
wyrokowała o wypadkach, tam wieczorem w pierwsze świę
to odezwa Gorczakowa i manifest cesarski zostały wygwiz
dane, tam wygwizdano każdą personę dawnego systemu, 
jak to niedawno przy wejściu na salę pewnego urzędnika 
z dawBĆj kuratoryi, Tomczyckiego, miało miejsce. Dzisiaj 
resursa z rozkazu wyższego zamknięta dla ogółu, trzeba 
się wszelako spodziewać, że ją nowe wypadki otworzą.

Od dwóch dni wzburzenie publiki i wyszukiwanie nie-» 
przyjaznych demonstracyi znakomicie wzrosło: co wieczór 
ogromne tłumny ludu, które się koło figury Matki Boskiój 
na Krakowskióm Przedmieściu zbierają, obok religijnych 
pieśni, chórem wznoszą do nieba patryotyczne hymny. Ju
tro ma mieć miejsce ogromna pielgrzymka do grobu mę
czenników z dnia 27 lutego. Rząd chwyta się rozmaitych 
repressyjnych środków, chociaż tylko pośrednio. Tak np. 
dzisiaj Gecewicz wydał cyrkularz do naczelników powiatu, 
w którym im poleca aby wszelkim zbiegowiskom po •pro- 
wincyach przeszkadzali, a w razie, gdyby po trzykrotnóm 
wezwaniu do rozejścia nie usłuchano, mają wezwać pomocy 
siły zbrojnój, która znowuż z razu kolbami, dalój białą 
bronią, a w ostatnim razie strzelaniem zebranych ma 
rozpędzić. Jednocześnie do naczelników wydziałów w komi
sji skarbu wydano rozkaz, aby urzędników podwładnych 
do złożenia żałoby przymusili. Sądzę, że to ostatnie stara
nie żadnego skutku nie wywrze, gdyż żałobę wciąż powięk
szają, przyczóm coraz więcój narodowych strojów się po
kazuje.

Nie wiem także, czy wam wiadomo, że jeszcze w dru
gie święto, kiedy jeszcze wszystko było najokropniej pierw
szą odezwą Gorczakowa oburzone, kiedy konstable obywa
telscy masami zaczęli karty swoje delegńcyi pod nogi rzu
cać i żądać, aby taż się rozwiązała, Gorczaków bez uwia
domienia o tóm ani deiegacyi ani komitetu Towarzystwa 
rolniczego, miasto nasze na cztery działy wojenne podzielił, 
dowództwo nad każdym osobnemu oddając jenerałowi, aby 
w razie insurekcji, łatwićj im takową zdusić było; przy
czóm wybór środków ku temu, każdemu został do woli 
pozostawiony.

Wypada mi tu jeszcze wspomnieć o święconych dla 
ludu, jakie bogatsze domy przy pomocy akademików i ma- 
rymontczyków w pierwsze święto wyprawiały. Epsztęin 
cały dworzec kolei zastawił stołami; było u niego przeszło 
3000 ludzi, a między nimi ręka w rękę rzemieślnicy z war
sztatów kolei żelaznój z chłopami z jego dóbr z Herma- 
nowa, naumyślnie do Warszawy przywiezionemi. U Kossa
kowskich młody Staś Kossakowski lud przyjmował, przy 
którój to okoliczności pokazując wszystkim swą dwuletnią 
córeczkę, powiedział: „Czas już aby hańba jaka na ojcach 
ciąży, przez czyny potomków była zmazaną, to ?aś nastą
pić może tylko przez zbratanie się i podanie rąk ku wspól
nej pracy narodowój, wszystkich klas społeczeństwa,” przy 
czćm z całego serca wszystkich obecnych ściskał i całował.

, — Nie dość, że Muchanow torturował ducha narodu, 
że zabijał w nim myśl spychając go z wszelkiej drogi po
stępu; że prześladując każdą njyśl poczciwą i każdego po
czciwego człowieka, z edukacji,publicznej zrobił targowisko 
bezeceństwa i podłości, ale nadto postanowił zalać krwią 
niewinną i rzucić wj otchłań anarchii, od której wszęlkiemi 
bronimy'się siłami. W tym celu rozpuścił emisaryusżów 
między lud, rozpowiadających: że w Warszawie szlachta 
poprzebierała się za chłopów i prosiła księcia, aby utrzy
mał pańszczyznę, i że skutkiem tego strzelano do szlachty. 
Gdy potwarz ta zaczęła się szerzyć między ludem, wydał 
okólnik wzywający do aresztowania wszystkich podżegaczy, 
przeciw rządowi. Że tu za podżegacza miał uchodzić 
każdy ktoby przedstawiał w prawdziwóm świetle wypadki 
warszawskie, rzecz jasna. Ale Bóg czuwał i nie dopuścił 
spełnienia zbrodni. .

— W piątek, 5 kwietnia przed kościołem reformatów 
ogromne tłumy zebrały się na nabożeństwo, tak że ani 
dwudziesia część nie zmieściła się w kościele. Tłumy 
stały na ulicach, słuchając nabożeństwa, które w kościele 
się odbywało i śpiewając pieśni nabożne. Oberpolicmajśter 
i wysoko postawione osoby przechodząc odkrywali głowy; 
wszystko odbyło się spokojnie. Tegoż dnia, w piątek, tym
czasowa rada municypalna, która wyszła z łona delegacji 
miejskiój, odbyła na ratuszu pierwsze posiedzenie. Prezy
dent Audrault, przedstawił im prctokoliotę, ale go nie przy
jęto, oświadczając, iż rada nie żąda głosu doradczego, lecz 
stanowczy, i pragnie mieć własnego protokolistę, (Krajew
skiego, który powrócił z Syberyi). ,

— W pensyonie Puławskim pensjonarki chciały urzą
dzić nabożeństwo żałobne i nosić żałobę, na co nie pozwo
liła przewodnicząca zakładowi pani Grotę. Pensyonarki się 
zbuntowały, pani Grotę uciekła, w końcu wojsko miało 
„przywrócić porządek.“

— Odezwa, którą delegacya czynności swe ż
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brani: Przestając wypełniać swe czynności pod względem 
utrzymania bespieczeństwa publicznego, członkowie delegacyi 
miasta Warszawy, wzywają obywateli, aby idąc ciągle raz 
obraną drogą, godnością swój postawy, okazywali dojrza
łość polityczną, do jakiój naród polski, pomimo nieprzyjaz
nych okoliczności dojść zdołał, aby stale trzymali się zba
wiennego kierunku, który tak wybitnie się objawił w poję
ciu równości obywatelskich ¡obowiąaków, i równości praw 
obywatelskich wszystkich mieszkańców bez różnicy stanu i 
wyznania. Godność i jedność są najlepszą dla przyszłości 
narodu naszego rękojmią.“

— Piszą do Br. Z tg, że duchowieństwo starozakonne 
warszawskie wydało okólnik w języku hebrajskim wzywający 
żydów, aby włościan oświecali o prawdziwych zamiarach 
obywateli co do zamiany pańszczyzny na czynsze i co do 
manipulacyi amortyzowania czynszów. Inny okólnik, także 
w języku hebrajskim, wzywa żydów galicyjskich do złącze
nia się przy wyborach z chrześcianami Polakami aby je
dność narodowa polska przez żydów nie ponosiła uszczerbku. 
Okólniki te wyszły także polsku.

— Dnia 26 marca także żydzi, zgromadzeni w parę 
tysięcy, wyprawili kocią muzykę Tugendholdowi, cenzorowi 
żydowi z sekty hassydów. Wybito mu wszystkie okna. 
A zbierano się toż samo zrobić rabinowi, hassydowi, który 
potępił bratanie się z chrześcianami i nie pozwolił szkole 
wyznania Mojżeszowego towarzyszyć ceremonii pogrzebo
wej ofiar poległych 27 lutego.

— Dyrektor komisyi sprawiedliwości, Drzewiecki, po
dobno podał się do dymisyi z powodu, że w radzie admi- 
nistracyjnćj niechciał podpisać aktu rozwięzującego Towa
rzystwo rolnicze. Należał on także do tych co żądali u 
namiestnika dymisyi Muchanowa. Dyrektor komisyi skar- 
bowój, Łęski, i prezydent miasta, Andrault, usunięci z u- 
rzędu, ostatni z powodu, że pozwolił tymczasowćj radzie 
municypalnój wbrew otrzymanój instrukcyi obrać wicepre
zydenta z pomiędzy siebie i odbywać obrady publicznie.

— Oberpolicmajster donosił tych dni w dziennikach, 
że komisarz policyi, który kozakowi rozkazał zbić dorożka
rza żydowskiego za to, że wieczorem w święta wielkanocne 
żydowskie nie chciał wozić, na wniosek delegacyi obywatel- 
skiój został zawieszony w urzędowaniu.

— Targ na wełnę w Kaliszu jak zwykle trzy dni trwa
jący, odbywać sie będzie w terminie stale oznaczonym, po- 
cząwBzy od włącznie dnia 31 maja r. b. w porządku zwy
czajnym.

— W dniu 28 marca rzeka Wilia puściła pod Jano
wem; dwoma dniami wprzódy, puścił Niemen pod Kownem. 
Dźwina pod Dźwinobrzegiem jeszcze trzymała; pojazdy i wozy 
przejeżdżały po lodzie, jednak rozrąbywano lód dla urzą
dzenia komunikacyi promem.

* Radom, 1 kwietnia. Dnia 28 z. m. o godzinie 8 wie
czorem, wystąpiło parę tysięcy ludności na ulicę i urzą
dziło kocią serenadę i wybijanie szyb Flisowi, radzcy po
licyjnemu rządu gubernialnego (wodzącemu zanoś i wymu
szającemu wszystkie złe postanowienia od gubernatora 
Oppermana), Wiernikowskiemu (awansowanemu na adjutanta 
naczelnika żandarmów za śpiegostwo), Skierskiemu (wynie
sionemu przez Białoskórskiego, za pomoc w łapaniu księdza 
Ściegiennego, na naczelnika powiatu radomskiego), Leśkie- 
wiczowi (naczelnikowi kancelaryi), którzy wszyscy mają 
usprawiedliwić się Towarzystwu rolniczemu dnia 4 kwiet
nia; dalój Koźmińskiemu (naczelnikowi poczty), zdaje się, 
niekoniecznie winnemu, a który to ostatni ma jut podobno 
dowody uniewinniające. Delegacya i straż obywatelska się 
natychmiast utworzyły i u nas. Na czele pierwszój stanął 
obywatel i kupiec tutejszy Hirosz, a w liczbie 12 członków 
znajduje się i dwóch żydów.

W Lublinie w tygodniu ubiegłym naradzano się nad 
zrównaniem praw, różnych wyznań i klas. U nas zapewne 
wkrótce to nastąpi. Duch narodowy wszędzie i we wszyst
kich klasach ludności widocznie się wzmaga, przyczóm 
oznaki grubój żałoby główną grają rolę zewnętrzną.

Lublin, 3 kwietnia. Piszą stąddoPrz. Powsz.: Święta 
przeBzły spokojnie, lecz trzeci dzień świąt, tj. d. 2 kwiet
nia, będzie pamiętnym w dziejach miasta Lublina. Rzecz 
się tak miała. Podobnie jak w Warszawie, tak i u nas w 
Lublinie była dla bespieczeństwa miasta wyznaczona dele
gacya z obywateli i młodzieży szkólnćj. Panu gubernato
rowi jednak nie podobało się widać, że w mieście od czasu 
zawiązania tój delegacyi najwzorowniejszy panował porzą
dek, bo kazał ją zwinąć; a jaki był skutek rozwiązania tój 
delegacyi, dowiecie się zaraz. Oto zaraz po jój rozwiązaniu 
wyprawiono olbrzymią demonstracyą, do czego się wielce 
także gubernator nierozsądnóm postępowaniem przyczynił, 
wzywając władze wojskowe do wystąpienia zbrojnego. Po
spólstwo niezraziło się tóm wystąpieniem wojska z nabitą 
bronią. Lud zebrał się w niezliczonćj liczbie w celu uro
czystego obchodu po mieście w zamiarze wyprawienia kilku 
znakomitościom tutejszym kocićj muzyki. Najprzód cała 
ludność, a było jój 5 do 6 tysięcy, poszła w rynek i sta
nęła przed mieszkaniem radzcy Lipińskiego; dowiedziawszy 
się jednak, że tenże schronił się do sklepu Kudła, udała 
Bię przed ten sklep i palnęła olbrzymią kocią muzykę; 
stamtąd udał się całą masą lud przed mieszkanie guberna
tora i tam, pomimo, że wojsko pod bronią stało, wypra
wiono takąż sarnę kocią serenadę. Dopiąwszy swego zadania 
poszło wszystko do Hermanowicza, radzcy, i tam to samo 
powtórzono, a stamtąd udało się przed pocztę, gdzie taką 
sarnę wyprawiono kocią muzykę, lecz z dodatkami. Oto pan 
naczelnik poczty wyszedłszy na ulicę, rozjątrzył swoją mo
wą lud tak dalece, że ktoś z tłumu przystąpiwszy do pana 
naczelnika poczęstował go dwoma zamaszystcmi policzkami 
poczóm pan naczelnik uznał za stósowne zaprzestać perory 
i uciec do pobliskiego domu, który otoczono natychmiast 
jrojskiem, Cała ludność udała się potćm w masie, prze

szedłszy przez całe Krakowskie przed bramę Krakowską*! 
wyprawiła tam Rosołowskiemu kocią muzykę, poczóm padł 
lud na kolana przed wizerunkiem Najśw. Panny, a odśpie
wawszy hymn, rozszedł się spokojnie do domów. Wojsko 
pod dowództwem jenerała Chruszczewa stało spokojnie pod 
bronią, przypatrując i przysłuchując się wszystkim tym 
scenom. W skutek tych zajść została straż bespieczeóstwa 
na nowo utworzoną, a gubernator ma Lublin opuścić. Cała 
kancelarya gubernatorska w wielkim smutku. Rezurekcja 
odbyła się u nas z nadzwyczajną okazałością. Obywatele 
miejscy asystujący biskupowi Baranowskiemu wszyscy wy
stąpili w strojach polskich, przy karabelach. Manifestacya 
możeby nie była przyszła do skutku, gdy.by nie wypadek 
nadzwyczajny, a tym było przywiezienie dwóch emisaryu- 
szów, którzy w Fajsławicach do buntu przeciwko panom 
namawiali. Jest ogólne mniemanie, że to ajenci rządowi. 
Okaże się to wkrótce ze śledztwa, które prowadzi znany 
powszechnie z prawości prokurator Nowicki. Z manifestu 
cesarskiego jak w Warszawie tak i tu nikt niezadowolniony, 
obawiać się należy smutnój katastrofy.

I! Warszawa, 7 kwietnia, godzina 8 wieczorem. W sku
tek rozwiązania Towarzystwa rolniczego, które wczoraj 
w gazetach ogłoszono, całe miasto było dzisiaj w takióm 
wzburzeniu, jak jeszcze tego do tój pory nicwidziałem. O 
godzinie 9 z rana z jakie sześć tysięcy narodu udało się 
z konwentem księży Bernardynów i z potłuczonym krzyżem 
procesyonalnie na Powązki, gdzie, jak zwykle, odbyła się 
wielka religijna manifestacya. O 4 po południu około dwu
dziestu tysięcy ludu zebrało się przy Towarzystwie Kredy- 
towóm (gdzie zasiadał komitet rozwiązanego Towarzystwa 
rolniczego)-, tam, wywieszonego na ganku orła białego po
witano grzmiącemi i nieskończonemi okrzykami uniesienia, 
radości, żalu, że aż się szyby trzęsły na przyległych pla
cach i ulicach, a odgłos wznoszonych wiwatów aż na plac 
zamkowy dochodził. Z przed Towarzystwa Kredytowego (na 
Mazowieckiój ulicy) cały ten lud pociągnął przed pałac An
drzeja Zamoyskiego (na Nowym Świecie); tam, deputacya 
z pośrodka ludu udała się do prezesa rozwiązanego Towa
rzystwa, żeby mu miłość, zaufanie i spółczucie wynurzyć. 
Zamoyski przyjął ją, prosząc o spokojne zachowanie się. 
Z przed pałacu Zamoyskiego pociągnęły wszystkie te tłumy 
Krabowskićm Przedmieściem przed zamek. Kiedy przecią
gały koło pałacu namiestnikowskiego, gdzie mieszka Wie
lopolski, obawiało się wielu jakiegoś wykroczenia z dotych- 
czasowój drogi godnćj i spokojnój manifestacyi (powszechnie 
bowiem Wielopolskiemu rozwiązanie Towarzystwa przypi
sują); dla tego więc kilku obywateli, wpływ na masy po
siadających, ustawiło się na straży przy pałacu, żeby ewen
tualnym wybrykom zagrodzić. Lud jednak całsiem spokojnie 
koło mieszkania Wielopolskiego przechodził, ciągnąc ku 
zamkowi; niebawem miejsca zabrakło na ogromnym placu 
i połączonćj z nim szerokiój części Krakowskiego Przed
mieścia. Przed zamkiem ujrzałem ustawione wojsko pod 
bronią, piechotę, konnicę, strzelców, Gorczakowa z całym 
sztabem na koniu, jakby gotowego do bitwy. Przystępowało 
kilku obywateli do księcia namiestnika prosząc, żeby kazał 
cofnąć się wojsku a lud z pewnością spokojnie się rozej
dzie; ale namiestnik groźnie się na taką proźbę ofukiwał. 
Tymczasem ludu coraz więcćj się gromadziło, tak że już 
ani wojsko ani tłumy ruszyć się swobodnie nie mogły; lu
dzie nietylko mieszali się z końmi jenerałów i sztabu, ale 
widziałem jak jakiś jowialista z tłumu, nie mogąc koło 
konia Gorczakowa się przecisnąć, najspokojniój przelazł 
sobie pod tyra koniem; inni znów gadali żołnierzom różne 
dykteryjki i koncepta niezawsze pochlebne; inni znowu 
rznęli mowy do szefa sztabu, Kotzebuego, i do różnych 
jenerałów, wymawiając im, że lud się nie rozejdzie póki 
wojsko nie ustąpi. Trwało to z półtory godziny. Moskale 
widząc w kęócu, że lud się ich nie boi i chociaż bezbronny, 
zagląda spokojnie w nabite lufy z odwiedzionemi kurkami, 
namyślili się i około 7 z wieczora, powoli wycofali woisko 
do zamku; lud przesyłał odchodzącym oddziałom żartobliwe 
dobranoc, poczóm sam się rozszedł.

Na Wielopolskiego cały świat wymyśla. Na czóm się 
to skończy, nie mam zgoła wyobrażenia. Nie ręczę, czy 
jutro stanu oblężenia nie ogłoszą, lub czy Wielopolski z 
majestatu swego nie runie. Bądź co bądź, nader niepocieszny 
to stan rzeczy , gdzie żadnój zgoła nie ma łączności i po
rozumienia pomiędzy rządem a narodem. Tak oczywiście 
rzeczy długo trwać nie mogą, bo się zupełna anarchia za
gnieżdża powoli w poczciwych ale dość płytkich umysłach. 
Musi się skończyć koniecznie albo na krwawój reakcyi mos- 
kiewskiój, albo na stokroć krwawszóm powstaniu narodo- 
wóm, albo na narodowćj reorganizacji Królestwa Polskiego 
(ale gruntownój) pod auspicyami Aleksandra H. Myślę, iż 
nikt z dzisiejszych polityków nie ma dosyć mądrości ani 
energii, żeby świadomie do jednego z tych jedynie możli
wych końców rzecz doprowadzić, chociaż wielu przypisuje 
Wielopolskiemu potrzebne do pierwszój alternaty przymioty. 
Zapewne więc stanie się znowu, co Pan Bóg dopuścić raczy.

W liczbie rozstrzelanych nieco dawniój oficerów w cy
tadeli, był także porucznik od piechoty, Popów, Rosyanin, 
który stojąc w dniu 27 lutego z oddziałem wojska przed 
zamkiem, przed frontem batalionu w głos zawołał, że hańbą 
jest służyć w wojsku, które morduje bezbronnych i nie
winnych.

Warszawa, 7 kwietnia. Wyjmujemy z Br. Z tg nie
które szczegóły uzupełniające opis demonstracyi dzisiejszych. 
Od samego rana tłumy ludu snuły się pieszo i powozami 
na cmentarz powązkowski, dokąd kapłan krzyż poniósł. 
Ci którzy w mieście pozostali, oczekiwali przebiegu z naj- 
większóm wytężeniem, albowiem na Powązkach obozuje woj
sko w znacznćj sile i wczoraj już była mona, że zabronią 
przystępu na cmentarz. Tymczasem, żaden żołnierz się nie 
pokazał, i śród ogromnego ścisku nabożeństwo odbyło się

spokojnie, po csóm jak słychać kapłan zawezwał do 
kojnego rozejścia się, a tłumyi z gałązkami i kwiatami 
grobu ofiar poległych spokojnie wróciły do miasta, 11 
botę, zanim rozeszła się wiadomość o rozwiązaniu To» ' 
rzystwa rolniczego, mówiono powszechnie, że to miałaK 
na teraz ostatnia demonstracya. Alej akt rządu 
kraj pozbawił jedynego organu publicznego i znaczne f 
dusze Towarzystwa przekazał tymczasem bankowi, wre!D1 
we umysły mas na nowo zapalił. Po południa około t(ir{ 
4 znowu tłumy zewsząd się snuły do gmachu Towarze “zl 
kredytowego, po części jeszcze z gałązkami i liścianu 
grobu w ręku lub na sukni. Na balkonie zapełnionym ? 
mami stało kilku mężczyzn, którzy niejako dawali kon '!ie 
dę, a wspaniały portyk gmachu był strojny w festoi!a? 
kwiatów, orzeł rosyjski tamże zawieszony osłoniony ki rh( 
a nad nim mężczyźni na balkonie stojący na sznurze i,, 
szczali na prędce zrobionego białego orła polskiego wp 
nóm polu, narysowanego na papierze. Zaśpiewano „jes 
Polska nie zginęła“ i tłum z radością podjął nutę, W 
gubernator wojenny Paniutyn przybył konno i chciał j & 
jechać przez tłum. Z początku się opierano, ale na 'i 
z balkonu: „przepuścić jenerała“ rozstąpiono się przed118 
na dwie strony. Kozak za nim jadący chciał się tir 
nim puścić, ale tłum ścisnąwszy się wstrzymał go. W 11 
dwaj młodzieńcy w stroju narodowym przecisnęli się11(1 
niego i przeprowadzili struchlałego jeźdźca z koniem pi3 ’ 
tłum szybko się rozstępujący. Od gmachu Towarzys m 
kredytowego tłumy udały się na Krakowskie Przedmie k 
do hotelu Zamoyskiego, witając okrzykami zacnego pre i 
Tow. rolniczego i kredytowego. Na usilne żądanie p, . 
drzćj pokazał się na balkonie, i przemówił słów kilka ci 
wając lud do spokojnego rozejścia się. Europa, powia 1 
wyda sąd o nas. Ztamtąd tłumy udały się do figury N. Pa, j 
przed Bernardyna ni. Na chwilę zatrzymały się przed 
łacem namiestnikowym, w którym mieszka margrabia ' 
lopolski. Ale -lotem błyskawicy rozeszły się słowa: „Jej 
nie znamy margrabiego, poczekajmy co zrobi;“ ludsptjz 
nie przeciągnął, i nie słyszano ani jednego głośnegoL( 
razu przeciw margrabiemu, który w tój chwili jest«i p 
biony. Lud więc trafnie zrozumiał, że Wielopolski 
zbłądzić, ale miłości kraju się nie zaprze. Tłumy d za, 
więc do Bernardynów, gdzie znów rozpoczęto modlit 
przywrócenie Polski. W tóm przed bliskim zamkiem t, 
no gęsto ustawionych żołnierzy, i natychmiast ku nim;g ■ 
ciągniono. Zaśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła“ 2aj 
z nikąd nie użyto przemocy. W tóm sam książę Go: 
kow wyjechał na konin i prosił ludu, aby się rozszedł W| 
głośno wołano, aby pierwój wojsko się oddaliło. Slyi2a 
nieprzyjemne świsty, i namiestnik rychło się cofnął. Po ™' 
jenerał Kotzebue starał się ludowi tłómaczyć ndzieloi |'o 
stępstwa, ale mu odpowiedziano słowa, którychby nie j 
puściła cenzura warszawska, jakkolwiek w tój chwili £ 
liberalna. W tóm oberpolicmajster Rozwadowski przyi,’^ 
do jenerała Kotzebuego, szepnął mu coś do ucha in«J(u 
miast batalion po batalionie podczas śmiechu tłumów, ,Oze 
szedł z placu. Zaledwie ostatni się cofnęli, lotem blfrj 
wicy z ust do ust podano komendę do rozejścia się, i !ru 
scy spokojnie wrócili do domów. jy,

* RJarszawa, 8 kwietnia, godzina 7% wieczorem 
chwili ulice Warszawy krwią zbroczone; przeszło sto

kilkaset rannych których Moskwa tajemnie z bruku up«JWfn 
tymczasem tyle, gdyż ani myśli ani siły mam do j 
;grozy jaka się dzieje. i d:

flbai
Warszawa, 8 kwietnia. Piszą do Schl. Ztg-i 

fieczorem znów kilka tysięcy ludu zebrało się przed 
ciem, gdzie były ustawione mocne oddziały wojska. 
:zątku wszystko odbyło się jak wczoraj, lud się niei ro m 5 
Iził, wojska nie cofniono. W końcu użyto siły zbrojnej: 1 j t 
tilka osób; ile i czy polegli czy tylko ranni, dotądI 
lobna wiedzieć bo już noc była zapadła i przystęp dj> ą j 
¡amkowego był zapchany ściśnionym ludem. Przynii ¡y 2 
;rupów i rannych po części do resursy, po części do1 ty< 
Europejskiego, po części do szpitalów. Aby lud zastn [Orf 
tazano strzelać z armat na cytadeli. Ale lud się nie c i ai 
reraz nastąpiła nowa manifestacya, i wielka massa z.feion- 
iapucynami z krzyżami na czele pociągnęła na plac th { 
lklękła modląc się. Deputacya obywateli, między nien jeQ) 
lonik Wyszyński i bankier L. Kronenberg, judafa - 
¡amku. Położenie bardzo groźne i drażliwe. Jutro ’|tun

i T V
Warsiawa, 8 kwietnia. Piszą do Br. Z tg.: Po Z®1 ń»< 

ficzorajszych było można przewidzieć, że się na t- 
ikończy. Także dziś na placu Zamkowym i < “war
irzyległych zebrały się tłumy ludu, które co , ««i 
swiększały. Około godziny 6 książę namiestnik kaza< 
wić przed zamkiem wojsko i lud po kilka razy we2.a do 
•ozejścia się. Napróżno. Odpowiadano parlamen ą. 
gwizdaniem i Bykaniem i pozostano na miejscu 
N przebieg dnia wczorajszego i wieść rozpust., 
nieście, że namiestnik ma rozkaz z Petersburga, ; “et 
razał strzelać ani rąbać. Dziś nie udało nam się «osi 
Izieć co dalój nastąpiło i co było powodem do s reg, 

użycia broni białój, tylko dość blisko słyszęliń y -w t 
godziny 7 grzmot armat. Osoby tuż;odzmy < grzmoć armat, usooy iuz u»
:najdujące się powiadają, że nasamprzód i?z“a *ynag7w 
«taki na tłumy i rąbała ostro pałaszami, i ze
dech o ta dawała rotowy ogień. Artylerya 
Ha sygnałów strzelała, aby wojsko leżące w °® ać do Warszawy. W istocie widzieliśmy puszwj ty 
»gniste i rakiety, oraz sygnały w okolicy F . u 
ta odpowiedź. Inni twierdzą, że artylerya 8 . Org
łumu ostremi nabojami, ale nam się zaale,^?4V pj<’’ 
lynie strzały sygnałowe lub dla postrachu. , ' 
saczęła strzelać, massy zaczęły się cofać, sta 
Izić mianowicie ulicą Senatorską. Krakowskie 1



¿e prowadzące z drugiój strony na plac Zamkowy, było 
■ przez wojsko, tak że tędy nie można było uchodzić.

■ nojsiO ścigało uchodzących i zmiatało ulicę Senatorską 
ot|pelając i kolbami. Tą rażą nie zestawiano na placu po 
pjlych i rannych, ale wojsko ich zabierało do zamku, co

|aje się zapowiadać, że nie pozwolą ieh pochować publi-
I i ¡(je. Około pół do 8 strzelać przestano. Podobno dziś 
r‘,rdzo wielu raniono i zabito. Rozumie się, że ani w przy- 
t ¡jżeniu liczba się nieda oznaczyć. Około godziny 8 ze- 
ysisząd przybywały do miasta wojska z okolicy: jazda, pie- 
W bota i artylerya. Wojsko zalega po części przed zamkiem,
II riedzińce koszar, place itd., gdzie zapewne przez noc zo
stanie. Około godziny 10 ulice były jakoby wymarłe. 
,01 rócz patrolów wojskowych spotykano jedynie pojedyńcze 
10 ioby spiesznie uchodzące. Jutro niezawodnie ogłoszą stan 
Ciężenia. Mnóstwo osób aresztują.

® ffarsiawa, 8£kwietnia, godzina 10 wieczorem. Schl. 
" Ig zawiera z tój daty korespondencyą następującą, jak 
I ę zdaje pisaną przez Prusaka zostającego w bliskich stó- 

a inkach z władzami rosyjskiemi, o wypadkach niedzielnych 
poniedziałkowych: „Kiedy lud wczoraj pomodlił się na wiel
bi cmentarzu drzed miastem, chciano jeszcze uderzającą 

. jnonstracyą sprawić w mieście, nad czóm się Da cmenta- 
S1? t naradzono. Wszyscy pobożni pomodliwszy się wrócili 
'^miasta śpiewając hymn narodowy, z zielonemi gałązka- 

¡, i zamówiono ich na godzinę 3 na ulicę Mazowiecką, 
™ to się znajduje wspaniały gmach Tow. kredytowego.

rdzo pilnie usłuchano wezwania, tak że z 10000 ludu 
P' zebrało, wprawdzie po większśj części z klas najniż- 

. ch, ale dobrze ustawieni, tak że w zewnętrznych szere- 
”p ii były dzieci i ulicznicy. Polska pieśń narodowa i niech 

Polska, brzmiały z tysiąca ust. Ale chciano także wy- 
?, łyknąć wiwać zacnemu hr. Zamoyskiemu, i znaczna część 

ki udała się przed jego pałac, wołając hurra, tak że o 
adrans drogi słyszano, choć Zamoyski owacyą przyjmo- 

“PI z musu. Następnie udano się przed gmach Tow.“ kre- 
owego, który uwieńczono, zasłoniono herb rosyjski or- 

' i polskim i zapewne dla jego obrony przytwierdzono o- 
H. i święty. Ztąd massy przez ogród Saski itd. udali się 
r zamku, w którym mieszka namiestnik, a choć plac przed 

i bardzo obszerny i bardzo szerokie ulice przytykają, wszy- 
. o było zapełnione zbitemi tłumami. Policya sama wezwała 

do rozejścia się, lecz napróżno. Książę sam sięta“G zał, pierwszy raz pieszo, drugi na koniu, ale przyjęto 
’.jbez żadnego uszanowania i nie chciano zejść z placu, 

wszystko wojsko się oddali. Stało zaś około 600 żoł-
M— I temu życzeniu uczyniono zadość i dzień wczo- 

ei™!y Przeszedi spokojnie, a wojsku odchodzącemu krzy- 
;e ,0 hurra. To wczorajsze ustąpienie i względna łago- 

,wil r?ardzo z*e P°cHgnęły za sobą następstwa.
P° południu około godziny 4 zebrały się ogro- 
przed 2amkiem ’ w ulicach przyległych. Wedle 

ó«rł dotąd używańój próbowano w rozmaity sposób skłonić je 
Jrozejścia się i spokojnemi środkami zachować porządek.
, razy, jak to i w Prusiech zwyczaj, przeczytano akt

» michach, za poprzednióm uderzeniem w bęben itd. ale 
iy odpowiadały gwizdaniem, krzykiem, a nawet w końcu 
Kleniami. Następnie wysłano żandarmów z rozkazem 

ito I en’a tłumów za pomocą płazowania pałaszami. To
,uni , Jedynie ten skutek wywarło, że pierwsze szeregi 
do Ł7 •y’ a inne ze środka wysunęły się naprzód z obra- 

1 Swiętemi i oznakami religijnemi. Także kozacy, którym 
‘ działać kazano, niczego nie sprawili. Wreszcie piechota 

,. Darni ruszyła naprzód, jednak ani strzelając ani kłując, 
zed » ,z .św>etemi obrazami stanęli na przedzie i pod 

religii starali się stawić czoło natarciu. Kiedy nie- 
e ro mW°JSka przez dw*e godziny wszelakim możliwym spo- 
.. “wywoływano, jeszcze raz ogłoszono: Będziemy strze- 

ad ik j e stało’ ale na wiatr- Teraz jednakże padły 
i do i» rZ v . Przyległyck ’ cucono kamienie, tak że 
¡ynie .i k- żołnierzy ciężko i lekko raniono i dwóch żoł- 
doi t u °' Po cz^m strzelano ostro na tłumy i do do- 
astóin« z których strzały padły. Dotąd, do godziny 10 
lieCis Wiedzą o 15 zabitych po stronie ludu. Że zaś 
ia z linn eSktowano’ teg0 się dorozumiecie. Oprócz wyż wy
dać th „r toinierzy ,P°dczas bójki ulicznćj niektórych w 
nieB|iem?Caca Patrolujących ciężko poraniono. W tój chwili 
da s Łw- stan‘e oblężenia, choć go dotąd nie ogłoszono. 
io ’ imnbi • Pla,cack i po rogach głównych ulic mocne 

, ' * 1 spokój zdaje się zapewniony. Może wam do-
> zsji ¡0»P I,załach, armatnich z cytadeli. Były to sygnały 

tćflT e “la wojska, bardzo szeroko rozłożonegó.”

9 kwietnia. Piszą do Br. Z tg.: Wojsko 
cazal }|jw8 łna pałacu strzelało na lud, z cytadeli dano 5 
»ez^do J1?, 1CJ?’ na wiatr. Poległych i rannych zanie- 
neflfeiera T?te u Europejskiego: między zabitemi jest syn 
u dfl Klnga (firma bankier i spedytor Ring i Herbst).

>«2 ROSYA.
sto ®oSi®r^BrS’ _31 marca. Piszą ztąd do Jnd. belge 
stri A,w Petersburgu na przesilenie ministeryalne, 

W «ł dńK ° k8' Go.rczakow> spraw zagranicznych, Mu- 
wypliach państwa, i Adlerberg, domu cesarskiego, na 
yk()11tywfiw ostali. W miejsce Łanskoja ma objąć 
: naslhro ąętrzne jego pomocnik Milutyn, brat jego mini- 
>bno tajufJny’. Nadto ks. Oboleński z orszaku w. księcia 
[oliohki » wstąpić do gabinetu. Hr. Murawiew 
izono ^’ J ^erał gubernator wschodniój Syberyi, na żąda- 

«- Uwolnienie Z urzędu. Podnhnn slraninnn nifi-P1“!1 na _ Podobno skąpiono pie-
trzelharg]^ Projektowaną przez niego kolonizacyą kraju 
to ty So. W Petersburgu jednakże o tóm nic nie 
iy F"

AUSTRYA.ąc!
> 1 marca. Komitet Towarzystwa gospodarskiego

’ galicyjskiego do komitetu rolniczego w Królestwie Polskióm 
wydał pismo następujące:

„Towarzystwo gospodarskie galicyjskie, powitawszy z 
radością powstające przed trzema laty bratnie Towarzy
stwo rolnicze warszawskie, przypatrywało się z żywóm 
współczuciem jego wszechstronnym pracom, skierowanym 
zarówno ku rozwinięciu materyalnych zasobów kraju, jako 
tóż ku podniesieniu jego moralności i pielęgnowaniu naro
dowego w nim ducha. Lecz nie tu miał być kres obywa
telskich tego Towarzystwa zasług: a wzniosłe wypadki za
szłe ostatnich dni lutego b. r. w Warszawie , wzbudziły we 
wszystkich ziemiach polskich głęboki, niewysłowiony udział. 
Ziemie te bowiem nie przestały być połączone z sobą nie
rozerwalnym węzłem jednój wspólnój im wszystkim myśli, i 
jednćm wspólnóm im wszystkim uczuciem. Do rzewnój ża
łości, jaką nas przejmuje obraz poległych niewinnie ofiar 
łączy się pokrzepiające uczucie dumy. Bo oto przemówił 
znowu za swojemi prawami naród, przemówił mową dotąd 
światu nieznaną: bo naprzeciwzbrojnćj przewagi, postawił 
on jedynie bezbronną cierpliwość, naprzeciw dzikićj napa
ści nieustraszoność. Ofiara zaś z życia tych co polegli i 
spokojna gotowość do podobnójże ofiary tych co pozostali, 
są szczytnemi wyrazami tój nowój wzniosłój pokrzywdzone
go narodu wymowy. I nie ,było tam nikogo ktoby swój 
powinności pie spełnił. Podczas gdy starszyzna narodu, 
Towarzystwo rolnicze, biorąc inieyatywę w przyznaniu praw 
przynależnych ludowi, orzekało uwłaszczenie włościan młod- 
szój swój braci, w tójże samej chwili lud warszawski brał 
samoistnie inieyaty wę wielkiego narodowego objawu, ażeby 
w ten spoąób zadać solennie kłam szerzonym rozmyślnie 
przeciwko niemu potwarzom, jakoby już zaprzestał być so
bą, jakoby już nie był narodem. Ale zaledwie świadectwo 
o tym jego samoistnym proteście na ulicach Warszawy do- 
konanóm zostało, zlała się natychmiast na tychże ulicach 
z ludem swoim jego starszyzna: stwierdziła nierozerwalność 
swojej z nim solidarności, tak poniesionemi wespół ofiary, 
jak i przyjęciem na siebie wszelkich z tój manifestacyi na
stępstw; silna otaczającem ją zaufaniem, nie dopuściła szla
chetnemu zapałowi zmarnować się w krwawój bezużytecznój 
walce, lecz spotęgowawszy go na innóm godniejszóm polu, 
zapewniła mu bez walki jakkolwiek uie bez ofiar, wyższe 
bo moralne zwycięztwo i zdołała podnieść przez to ów sa
modzielny ruch ludu do należnego mu znaczenia wielkiego 
politycznego aktu; słowem, starszyzna ta spełniwszy w ten 
sposób co do niój należało, zajęła tóm samóm na czele ludu 
swe miejsce, i prowadzi z nim dalój ręka w rękę wspólne 
dzieło dochodzenia praw narodu, a prowadzi go z tą po
wagą, spokojem i stanowczością, do jakich tylko wiara w 
świętość swój sprawy i przeświadczenie o nieodzowności jćj 
tryumfu, są zdolne. Cześć więc szlachetnym i dzielnym 
mieszkańcom po tyle już razy zasłużonego miasta Warsza
wy 1 Cześć prezesowi Towarzystwa rolniczego warszawskie
go 1 cześć jego komitetowi i' ’.eść całemu temuż Towarzy
stwu, które w krótkim czasie swego istnienia, umiało 
tak wielostronnie i dobrze zasłużyć się ojczystój sprawie. 
Lwów, dnia 27 marca I861k (Następują podpisy).“

— P. Schmerling cofnął rozporządzenie byłego ministra 
wyznań i oświecenia, któróm ustanowione były prawidła 
przyszłego kształcenia i rozwoju języka ruskiego. Odtąd 
książki szkólne mają się znów drukować czcionkami dawniój 
używanemi, i z zastosowaniem dawniój używańój przez Ru
sinów pisowni.

Czerniowce, 29 marca. Od kilku dni mówią tu wiele 
o zatrzymanym transporcie prochu, który wszedł transito 
w 6 skrzyniach, napełnionych puszkami blaszanemi, nibyto 
z lakierem, do Multan. Na granicy przypadkiem się po
kazało, że w puszkach tylko środkiem szły do dna rury 
z lakierem, na około zaś był proch, w każdćj puszce po 
50 funtów, ogółem przeszło 18 centnarów. Fodobno gdzieś 
indziój na granicy przejęto 40 centnarów prochu.

Wiedeń, 6 kwietnia. Erzesilenie ministeryalne skończyło 
się i vym czasem skład ministerstwa pozostaje. Jest to za
wieszenie broni.

— Piszą stąd do Czasu między innemi:
„Co się tyczy rozporządzenia N. Pana, aby żołnierzom 

rezerwowym, którzy służbę rezerwową kończą w czerwcu r. b., 
już dziś dawać pozwolenie powrotu dodomu, to pozwoliłbym 
sobie inaczój tłómaczyć, jak tutejsze dzienniki. Z tego rozporzą
dzenia wcale nie wynika pewność pokoju, bo rezerwistów, którzy 
po upływie czerwca nie są już obowiązani do służby woj- 
skowój, można wysyłać umyślnie dla tego, aby się zawcza
su pozbyć i nie zajmować się nimi dopiero wtedy, kiedy 
ruebawka się pocznie i stale obliczyć całą siłę zbrojną 
trzeba będzie. Armia oczyszczając się tym sposobem, może 
się właaśnie organizować i przygotować... Słychać, że me
tropolita Jacbimowicz zostawszy radzcą tajnym ma zostać 
marszałkiem sejmu galicyjskiego, czemu zaprawdę nie mo
żemy i nie chcemy wierzyć. Wczoraj, w niedzielę wielka
nocną, mieliśmy tu w kościele polskim św. Ruperta nader 
miłą niespodziankę, bo dobór niezwykły amatorów śpiewał 
na chórze starodawne i nowsze pieśni polskie na głosy 
pięknie ułożone. Celowała szczególniój znana panna Zawi- 
szanka. Bóg zapłać za tę niespodziankę, która tu stokroć 
milszą.

— Cesarz mianował dnia 31 marca naczelników kra
jowych niektórych krajów koronnych, lub tóż marszałków 
sejmowych i ich zastępców, zachowując przytóm tytuły da
wniój w tych krajach używane, mianowicie co do marszał
ków zgromadzeń stanowych.

— Zwykły korespondent wiedeński do Czasu w ten 
sposób streszcza chwilowe położenie Austryi: „Sytuacya obe
cna już jest tak smutna, że tylko wzięcie się otwarte i 
radykaiae do ratunku, mogłoby ją poprawić. Tracić czas 
na szukaniu paliatywów, jest to zamykać dobrowolnie oczy 
na przepaść, nad którą się stanęło. Wiadomości z Zagrzebia

świadczą o istotnóm usposobieniu Chorwatów. W Wojewo- 
dynie umysły są niemniój niespokojne. Po za Dunajem po
wstanie albo już w działaniu, albo w pogotowiu. Wyprawa 
Garibaldego prędzej czy późniój nastąpi. Jego przybycie do 
Turynu przypisują temu planowi. Wojska piemonckie kon
centrują się nad Padem i Mincio. Czy przy takim składzie 
zewnętrznych okoliczności, byłoby właściwóm i skutecznóm 
targować się z prowineyami wewnątrz o szczegóły systemu 
konstytucyjnego już raz za konieczny ogłoszonego, opartego 
na wolności i narodowościach? Austrya się łudzi jeśli liczy 
na pomoc Prus i Niemiec, gdyż takowa gdyby przyszła na
wet w porę, powiększyłaby tóm niebespieczeństwo rozsze
rzając zakres wojny. Łudzi się również patrząc z potajemną 
nadzieją na dawniejsze absolutystyczne usposobienia Rosyi. 
Kilka tygodni wystarczy ua odsłonienie przed jój oczyma 
zupełnie innnego z tój strony obrazu. Lecz o tóm inną 
rażą. Bądźcie na teraz pewni, że usposobienia w Peters
burgu, są liberalne i szeroko pojednawcze....dla 
Polski.‘‘

FRANCYA.
Paryż, 3 kwietnia. Pays i Patrie donoszą, że je. 

nerał Ulloa przybył tu do Paryża, aby doręczyć księciu 
Muratowi petycyą, opatrzoną 750,000 podpisów, z których 
80,000 w samym Neapolu zebrano, wzywającą księcia na 
tron neapolitański. Jest dwóch jenerałów tego samego na
zwiska; jeden należy do dworu Franciszka II, drugi zaś 
jest znany obrońca Wenecyi przeciw Austryakom w roku 
1849; niewiadomo, który z nich przywiózł petycyą, oba- 
dwaj bowiem są przeciwnikami Piemontu i jedności włos- 
kiéj. Constitutionnel zamieścił dzisiaj ów list księcia 
Murata, o którym wspomnieliśmy wczoraj, dodając do niego 
kilka słów z podpisem swego sekretarza, widocznie z rzą
dowego natchnienia pisanych i oświadczających, że list ów 
nietylko nie obowiązuje niczórn polityki cesarskiój, lecz jest 
jój nawet wręcz przeciwnym. Opinion nationale pow- 
staje przeciw tym rauratystowskim intrygom, które teraz 
burboniści we Włoszech na korzyść swoję wyzyskują, a wy
tykając śmieszność pretensyi księcia Murata powiada mu 
słusznie, że we Włoszech znają wszyscy Garibaldego, Wik
tora Emanuela, Mazziniego i Franciszka U, bo te osoby 
mają jakąś podstawę i znaczenie w narodzie z tych lub 
owych przyczyn, ale książę Murat jest dla Włochów per
sona in c ogni ta, którą na serio nikt się zajmować nie 
może. Fałszywe wiadomości z półwyspu niepokoiły wczo
raj znowu giełdę; straszono się przybyciem Garibaldego do 
Turynu, rozruchami w Neapolu i Rzymie, ale były to zwy
kłe giełdowe praktyki bez żadnój istotnój wartości. Połu
dniowa część Włoch jest jeszcze w nieładzie i trzeba wiele 
jeszcze czasu, żeby się tameczne stósunki w należyty spo
sób uporządkowały, ale dążnościom rządu włoskiego żadne 
istotne nie grozi niebespieczeństwo. Co do sprawy rzym- 
skiój zdaje się, że między Paryżem i Turynem przyszło 
istotnie do porozumienia, na mocy którego król Wiktor 
Emanuel czekać jeszcze będzie cierpliwie dogodniejszój pory 
do działania.

— Pogłoski o bliskich zmianach w ministerstwie fran- 
cuskióm nie uciszyły się, owszem wzmogły się od dwóch 
dni, ale co mówią o wysłaniu Thouvenela do Stambułu, 
i wstąpieniu Persiniego na jego miejsce nie zdaje się być 
prawdopodobnóm.

— Monitor ogłasza korespondencyą z Chin, która 
donosi o znacznóm polepszeniu się stósunków z rządem 
chińskim. Książę Kong aby ułatwić i powiększyć wymianę 
handlową bardzo dla Chin zyskowną otworzył cudzoziem
com dwa nowe porty na rzece Yang-Tse-Kiang powyżój 
miasta Sze-Kiang. W skutek tego już flotylla angielska 
popłynęła ową rzeką aż w głąb kraju i zostawi po kilka 
statków wojennych w Sze-Kiang, Nankinie i Hang-kow. 
W ostatnióm tóm mieście chcą Anglicy ustanowić główny 
skład dla swoich towarów.

— Wczoraj odbyło się w przytomności cesarza i jego 
dworu uroczyste przeniesienie trumny Napoleona I z ka
plicy św. Hieronima do pysznego grobowca wystawionego 
w środku kościoła ipwalidów. Wojska niebyło wcale 
i w ogóle obrządek ten odbył się bardzo skromnie.

TURCYA.
Carogród, 25 marca. Wiadomości o wypadkach war

szawskich nadzwyczaj ucieszyły statystów tureckich, bo ich 
uspokajają co/do planów Rosyi na Wschodzie. Jeden z naj
wyższych tureckich urzędników dał się słyszeć, że wypadki 
te oszczędzają Porcie z jakie 50 milionów i znaczą dla niój 
tyle, co korpus 40tysięczny nad Dunajem. Przedwczoraj 
urządzili przebywający tu Polacy żałobne nabożeństwo 
w kościele św. Antoniego, za poległych w Warszawie. 
Ścisk był ogromny i pomiędzy przytomnymi postrzegano 
wyobrazicieli wszystkich szczepów słowiańskich w Turcyi 
i wielu pozatureckich plemion słowiańskich: stali oni w oso
bnych grupach w okół katafalku.

Gałac, 19 marca. Piszą do Tr. Z tg. że zeszłój so
boty ochotnicy węgierscy którzy się tu zimą zebrali, wsiedli 
na statek udając się do Carogrodu, zkąd podobno popłyną 
do Neapolu. Było ich z 250. Inny oddział złożony z 60 
ochotników, w tych dniach odpłynie. Część broni i amani- 
cyi przybyłych na dwóch statkach sardyńskich zeszłój je
sieni, które zabrano i złożono w koszarach, mają teraz 
odesłać do Włoch.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 kwietnia. Podług ogłoszenia król, prezesa policyi, p. 

Bńrensprunga, tegoroczny pobór wojskowy dla miasta Poznania odby
wać się będzie w lokalu p. Zychlińskiego, przy ulicy Fryderykowskićj 
nr. 28 dnia 1, 2, 3, 4, 6 i 7 maja, codzień od godziny 7 do 11 przed 
południem.

I Szamotulskiego, 6 kwietnia. Dnia 24 marca zawiązało się w
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Kiączyna, na sekretarza lir. Mieczysława Kwileckiego z Oporowa i 
Adama Wysockiego z Galowa na skarbnika. Na zastępcę prezesa

saicn i ¿a urzędników gospodarczych, rokuje dobrą świeżo zawiąza
nemu Tow. przyszłość, tśm więcćj że składki przeszło dwieście kilka- '

W Kołdrębiu pod Eogowem odbędzie 
się dnia 15 kwietnia r. b. z rana o go
dzinie 9tój żałobne nabożeństwo za 
niewinnie pomordowanych braci naszych 
w Warszawie 25 i 27 lutego. [1102]

Sprzedaż konieczna. . [2403]
Król. Sąd powiatowy w Środzie.

wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Karolowi Wiktorowi i Ka

zimierzowi Wojciechowi rodzeństwu Grab
skim należące Rusiborz wraz z wsiami Rusi- 
borek i Kopaszyce oszacowane na 68,132 tal. 
i sgr. 2 fn. wedle taksy, mOgąćój być przej
rzaną wraz z wykazem hypotecznym i wa
runkami w registraturze mają być

dnia 27 czerwca r. b. 
przed południem o godzinie 10 

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych przez
resubhastacyą sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 
z księgi hypotecznśj nie okazującój się za
spokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
się z takową do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele Eisig 
Friedenthal resp. jego sukcessorowie zapo- 
zywają się niniejszćm publicznie.

Środa, dnia 17 listopada 1860.

Cyrk Carrego w Poznaniu.
W czwartek d. 11 kwietnia wielkie przed

stawienie damskie w dwóch oddziałach.
Na zakończenie: Uroczystość Csikosów 

Czyli niespodziewana sztafeta, wykonana 
przez kilku panów z towarzystwa.

Początek przedstawienia o godzinie 7. 
Otwarcie kasy o godz. 6.

Jutro i codziennie wielkie przedstawie
nie. [1106]

Aparat miedziany Pistoryusza z wszelkie- 
mi naczyniami, ma do sprzedania Dominium 
Witosław pod Mroczą. [1087]

Berlin, 9 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—84 tak 

jakości. Zyto: wyp. 1260 cont., ’ '

dziesiąt tal. dochodu wykazują. Zgłaszających się nowych czlm 
tak z powiatu szamotulskiego, jak i z powiatów sąsiednich, n, ° 
prezes Tow. B. Łubieński w Kiączynie. *'

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania

:js£

—u» un. i u
miejscu 2000 ¿ 2 

tow 44’/,—Í51/,, na kwieć, i wiosenną odstsw» i 
%-% ’/,—%, maj-czer. 44‘„-45, czer.-lÿ • 

Hp-sier. 45’/,—»/, taL pł. Jecxní ?,
wielki 25 szefli 38 - 45 tal. Owies:*na odstaw. 
sze ceny, wyp. 3600 centn., w miejscu 1200 fant P 
—27, na kwieć, i kw.-maj 24—’/, pł., 24'/ . *' 
maj-czer. 24’/,—25, czerw.-lip. 25—’/, pł., i »SZf 
26 tal. żąd. Ot«j rzepiowy: słaby obrot. », M i
OAl, 4 Art ilinłAtn knr. ... " . .

Nauczyciel domowy znajdzie umieszcze
nie. Wiadomość udzieli expedycya Dzien
nika Pozn. [H03]

Nową nadsyłkę obojczyków wło- 
sianych dla księży otrzymał rękawicznik

C. Adamski,
[1098] przy ul. Wrocławskiej nr. 7.

Ostatnią t. r. nadsyłkę świeżego astr, 
kawioru odebrał i poleca 
[1104] A. Bemas.

Budwiga hotel.
Ti transportem 

krów dojnych, 
z łęgu noteckiego

wraz z cielętami przybędzie w ezwar
tek dn. 10 kwietnia pociągiem poobie
dnim do Poznania i zamieszka w ho
telu Budwiga przy placu Kamelaryj- 
nym nr. 18/19.

JT« Kłaków.
[1105] handlarz bydła.

sca 100 funtów bez beczki 10%, żąd., na kwi. 
kw.-maj 10'/,—’/,,, maj-czerw. 10’/,—’/—1/ *. -.................. —jV‘ln!Ł‘®ÓV

miejscu 10»/4 tal. Okowita: wyp. (20,000 kwii ¡^r£ 
miejscu 8000% Trall bez beczki 19%—% „,k i 
kwie.-maj 19”/,,—20, maj-czer. 20 %,—’/,, czer.ic. ii 
20'/,—•/,„ lipiec-sier. 20%—%, sier.-wrseś. 20' w/ 

wrześ.-paź. 19%—'%, tak pł.
tylko 
jem

paź. H’/v—tai. pł. Oléj 1

Wrocław, 9 kwietnia.
Na targu:

Pociągi osobowe
na lcolei żelaznej w Poznaniu. 

Przychodzą do Poznania: 
z Krzyża rano o godz. 6 min. 30.

wiecz. ,, 5 „12.

Obwieszczenie. [1101]
Sklepy, znajdujące się pod budynkiem 

lombardu przy ulicy Szkólnćj, wynajęte zo
staną na trzy lata, począwszy od 1. maja*
r. b. naj więcćj ofiarującemu.

Termin licytacyjny wyznaczyliśmy na dzień
15 m. b. przed południem o godzinie Hej na 
ratuszu przed panem Plichtą, sekretarzem 
miasta.

Warunki są do przejrzenia w naszej 
registraturze.

Poznań dnia 28 marca 1861.
 Magistrat.

Przyjaciołom kwiatów i ogrodow, 
rolnikom i leśniczym

polecam mój skład obficie zaopatrzony 
nasion gospodarczych i ogtodowych. Spis 
nasion moich na żądanie przesyłam gratis 
i franko.

Polecam także kukuiudzę w najlepszym 
gatunku. Handel nasion

HENRYKA MAYERA Ogrodnika. 
Królewsku ul. 6/7 & 15a.

Poznań, wiosna 1861. [1024]

Kukurudza koński ząb nadeszła w wy
bornym gatunku do

S. daiwarego
[1067] składu nasion.

von c i h .• ł c t C romai
L+ .r... »• ł L ; . 1.1 ... - .1Iw ht 16 <S’lv Offer ú( \ i r ’ l)rt f roder 28Kr

czmejszego 
karstwo

JPastyle na wszelkie cho
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite cborób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dycb&wiczność, ści- 
śnienie piersi itd., nie ma nic skute

go i lepszego jak JPate JPectorale przez aptekarza George w Epinal. Le- 
to sprzedaje się we wszystkich miastach w Nieinczech, a w Poznaniu tylko 

w cukierniach i fabrykach karmelków i czokolady M “—11—A.,
w Bazarze i naprzeciw zt

z Wrocławia rano 
wiecz.

Odchodzą z Poznania: 
do Wrocławia rano o godz. 6 min. 40.

wiecz. „ 5 „ 45.
do Krzyża rano 

wiecz.

12
9

5.
39.

12
9

12.
55.

&®y®ytoyli d® Poznania.
Dnia 10 kwietnia.

Bazar Wł. dóbr hr, Skórzewaki z Czerniejewa, Swi- 
narski z Cbalina, Radoński z Ninina, Jaraczewski 

.z Jaraczewa.
Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Bayer z Golencze- 

wa, Radoński z Mecblina, Potworowski z Karmina, 
pani Goehle i stad. fil. Goehle z Zgorzelic, ochot
nik Goehle z Braunsdorfa.

Etyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbrHeppner z Jan
kowa , Łubieński z Wucnowa, dr. jur. Rarster, z 
Goty, dr. fil. Bernhard z Meinigen, kup. Stürmer

piękna
sgr.

89—91
88—89
60—62
50—53
32—33
62—64

pośled.

26-28 sktei 
56-"

śred. 
sgr.
85 
83 
57 
47 
30
60 w

Zyto: wyp. 1000 centa., na hi 
" * 45%-’/,-46, ¡ tnicl

Pszenica biała 
, żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie:
kw.-maj 45%—%—%, maj-czer. 
lipiec 48% pł, 46% tal. żąd. Olój rzepiowy: W 
cno się trzymał w cenie, w miejscu 10%, na’k*ninej 
kw.-maj i maj-czer. 10% żąd., 10% pł., wrze... wij r 
11 tal. pł. Okowita: ceny mało zmienione, w i • ł 
scu 19%—’/,„ na kwie. i kwie.-maj 19%, ń ffler 
19%, czer.lipiec 20 tal. pł. stwa,

|te w 
itkowi

Szczecin, 9 kwietnia.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółte 18]jj j

tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu 40—43, ni 
senną odstawę 41%, maj-czer. 42'/,—%—% | Ił 1 
lip. 43’/,—% pł, lipiec sier. 41% żąd., wrzes, [je i 
44 tal. pł. Jęczmień: ceny niezmienione, st jjg i 
senną odstawę 40 żąd., 39% tal. pł. O wieś iGr _ p, 
ceny niezmienione. Olój rzepiowy: wmięjjm “,r 
żąd., na kw.-maj 10%, wrz.-paźd. 11»/,—’,, W (™za 
Olej lniany: w miejscu z beczką 11’/, tal miacl 
Okowita: w miejscu bez beczki 19% - ’/„, ni ¡kich

z Berlina, Veittinger z Stuttgardu, Liebrecht z senną odstawę 19% pł„ 19’/,, ząd., maj-czer, i — ,
Zgorzeiic, Voigtiander z Halberstadtu, Hartwig z pł., 19»/, żąd., czerw.-lipiec 20'% nł„ 20'/, .?.■

___VL„1. „ li- „i___ ons, -t OAZ? J Plrt71D

Iłra HAItTLYGA e. k. uprzywil.

OLEJEK UININOWY
do konserwowania i upiększania włosów

butelka z wskaz. używ. po 10 sgr.

POMADA Z ZIÓŁ
sio odnowienia i wzmocnienia włosów

kawałek z wskąz. używ. po 10 sgr.

iera
ru pocztowego.

Dyseldorfu, Reichert z Fürth, Buchhols z Kłaj
pedy.

Bnsęba Hotel Rzymski: Wł. dóbr Walz z Góry, Do- 
brogojski z Baborowa, asesor Köhler z Bydgosz
czy, kupcy Oehne z Magdeburga, Schwarz z Ber
lina.

Oehmiga Eoteł Francuski: Wł. dóbr Busse z Hum- 
ru, wł. drukarni Monasch z Krotoszyna, b. major 
Iiayser z Humru, kupcy Frank z Szczecina, Mär
ker i Kohse z Berlina.

Rotel du Hord: Wł. dóbr Moszczeński z Jeziórek, 
pani Bieczyńska z Wrocławia, dzierż. Niklas z 
Kleszczewa.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sypniewski z Piętrowa, 
pani Giebarowska z Zgierzynki, dzierż. Jasiński z 
Ostrowitego, Brownsfort z Łubowiczek, ekonom 
Schmidt i nadinsp. Büttner z Mikuszewa.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Suchorzewski z Pusz
czykowa, panie Moszczeńska z Tarnowa, Sulerzy- 
cka z Chpmiaży. Wulkowska z Giinna, naddzierź. 
Dembiński z Marzenina.

Hotel Berliński: Kapitalista Meissner i panna Meiss
ner z Kiekrza, kontr. Kostka z Międzyrzecza, nad- 
leśn. Berger z Wircżyna.

_ /12 P1’» "v ii 'J •
iipi-sier. 20%, pł., 20'/, żąd., aier.-wrz. 20'/, 
wrz.-paź. 19 pł, 19'/« tai. żąd. TWSZj

- ie 8i« 
dnia |8Weg

Dra|Hartunga środki na włosy rozróżniają się bardzo korzystnie przez swe uznane 
wybornej przymioty i przćz nader tanie ceny od tak często zachwalanych olejków i pomad 
na włosy z korzeni macassar, łopianu i innych, i można takowe zatćm słusznie jako 
na. epsze i najtańsze w tym rodzaju sumiennie polecić. Dokładne prospekty udzielają się 
bezpłatnie a środki same sprzedają się prawdziwe i niesfałszowane w doznaniu tyl
ko wyłącznie u J. MEAiGŁA przy ulicy Wilhelmowskićj obok poczty. [127]

Wiadomości hmullowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 10 kwietnia.
r Zyto: ceny mało co zmienione, na kwieć. 41%— 
%, maj-czerw. 42, czer.-lipiec 42’/,—%,—’/,—43 tal. 
pł. Okowita: wyp. 60,000 kwart, z beczką na kw. 
19%, maj-cker. 19%-^%
19'%, tal. pł.

t . j, szfi. 18 gra. 
srednićj „ . , . 

, ordynar. ,
Zyta ciężkiego 

a lżejszego „ 
Jęczmienia dużego „

„ małego.
Owsa . ... K 
Grochu do gotów. „ 

i, na paszę „
Raepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepin tatowego „
Rzepiku tatowego „
Tatarki . . . w 
Kartofli . . . _
Masła, gam.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Siana, cent 
Słomy, w
Oleju cent . . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80%; Trał, dnia 9 kwietn. 

dnia 10 —
czer. 19%—%, czer.-lip.

CENY TÁEG0WE 
w mieście Poznaniu.

i|fe] cze 
ii trud 

-fltb star 
adzać 

ifb, czy
!;}; ludzi 
R dla 
eniii r< 

_ M 8łus 
»lnie i 
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»1 nasz' 
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-I «ają zi 
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 9 kwietnia.

%,
»4-

dano.
pła
cono.

iel.

Papiery pruskie.

cz. dobrow..
— rząd...

1859...........
— 1856.....¿..
— , 1858........
— prem.1865.........

Oblfgi długu skkrb...
— Marchii...........

Listy zast. March.:..
— Prus Y/sch....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..........
— gw. B................
— Prus Zach.......

— rent March..

— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch. 
— Nadreńskie.....
— Saskie.................
— Szląskio«.........

Peplery tagraniesne. 
Áustr. metan......... .

— Pożyck. naród- 
— ‘ Obhgi 250 fi....

Rosy. 5 poży. Stiegl.. 
JL/5»

ił-
% dano.

4%
4%

5
7*

97
3% —
3% —
3% X
3%
3% 84
4
•Í

4 —
94%

3% 89
3% A-
3% 82%
i 94%
4 97%
4 __
4 —
4 96
4 —
4 97%
4 96

5
5 U-
4 54%
5 87%
A .9ß%.

85»

pła
cono.

101’
101%
105'/,
101%

118%
66%

91

»4%
87%
87%

101

Kosy. poży. ani 
Polsk. obllgi skarb—.
- Cert Ä. 300 ił.
— — B. 200 zł. 
— Lis.z.n. wR.8. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory....

Złota funt cel.
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem, banko.................

— płat w Lipsku
Austr. bańkń.................
Polskie bŁ bank.........
Disk. bank, od wesli..

„ Akcye kolei téláxnych.
88%j Berlin.-Anhalt..............

Berliń.-Hamb................
BerL-Poczd. -Magd. ...

— Berl.-Szczeciń..............
— j Wrocł.-Freib...............

najnow-............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot.............

97%
81%

Dolno- SzL-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-SzL A. i C......

— Lit. B.................
Opol-Tarnowic

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

3%

101%

85'/,

136%

49
33

95

83

78
92%
28

90

113% 
109% 
456’/, 
29 21 

99%

99%
f5%
86'/,

4%

112'/,
111

109
93

42%
118%

32%

Akcye bank. 1 kredyi..
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito..............
Królew. dito ...............
LipBk. Stów, kred........
Magd, bank priw,........
Pómor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank...... .
Sżląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel. 
Mineerwy Szląskióju... 
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obligacja prawem 
pierwszeństwa- 

rt-ABeri.-Anhalt.

Beri.-Hamb............... .
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A., 
Lit. C..........

— Lit. D..........
Bert-Szczecin..........

— H. Em..Ł'.....
linúM...

HL Em...........
Dolno- Szl.-Mafchi...

— konwen.......
— — UL ser...
— - iy-sep...

Nakładem i czcionkami Luowika Merzhacba w Pnznaran,

1 żą- pła- pła-1 % dano. cono. % dano. cono.

Półn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A.........

? — 100%
4 116 — 94
4 — 82 Lit. B................. 3% — 80
4 83 _ Lit. D................. 4 88%

76%4 80 — Lit. E................. 3% —:
4 70 — - Lit F.................
4 — 91’/« SUrog.-Pozn................. .94%
4 84 — H. Em............... 4% — »4%
4
4 78

59 Krtrs giełdy w Wrocławiu
4 72 dnia 9 kwietnia.
4 81 % F.iplery i pieniądze.

93%

108%
ł%

4 i"T'
121
77%

Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lmdory...........................

— • Zi.

60
Polskie bil. bank......... — 87%,

5 --- / Austr. banknoty........... — —i
5 — 16 ,Npwa Walutą Austr.. 

W rocław. obi. miejskie
— 66%

4 — 103% 4 —
4 415 Poznań. List Zast...... 4 —

— nowe.................. 3% 95 —
— nowe............ 4 88’,,

92’,,— Listy Kent..... 4 —
4 — 97% Szląskie Listy Zast... 3% 88%

4'/, 101% — nowe Lit A.... 4 — »7
4% 103 / — nowe... 4 —
4%, — — Lit B.................. 4 98%

4 - 94% - LitC.................. 3% S6’/„ —
4%
4%

— 100’/, — Listy Rent....... 4 —
100%, — — Oblig. prow...... 4% — —

4% — 1 Polskie Liśty Zast...... 4 85% —
4 __ 88'/, — now. Emis........ 4
4 __ — Oblig. skarb.... 4 «lia

4% 86'% — — obLcząstk. A 500 zł. 4 —
4 94% Arstr. pożycz, naród. 5 48%
4 94 X Minerwy akcye......... 5 ---w
4 91 Szłąski bank................. 4 78 —
5 s awIF . -J^-aasek-ogn. 4 — ..

Akcye Szląsklch kolei 
żelaznych.

Freiburg...............
— now. Emis.......

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Dóln.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obL pr. pierW..

Opól. Tarnów____
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pieTw.

Kurs stow. kup. w
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likami i

119%

76st
93%
32’,,

8tOU . .
dnia 10 kwietnia, 

Prusk. obL skarb.....
— poży. skarb...

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

SzL List Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie...........................
Pozn. List Kent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. iel 
Gómo-SzL dito A...^--

— obi. z pr. pierw. E-
Polskie banknoty......
Najnowsza poś, praska

- .^rowi 
S J’kiego 

B«lgów94%'
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'«astęp, 
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